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JPi/any 3) ni a 40. JCipca z JCalifza.

nie c z u ł  utraty zdrowia m o i e g o , iak w  czasie przed-Seynal-^ 
k o w y m ,  p rzez co  upadla mi sposobność starania się o F un kcyg  

Poselsk§. Jeżeli ży ć  m iło w odradzaigcey się by  rze k łszy  O y c Z y ż n ie ,  
c h lu b n ie y  zap ew n e znać się przykładającym  do now ego Jey iestestw a, 
trwałość J eyże  trw ałym  zaręczyć Funduszem. • .

Jak Żeglarz co  w pienistych bałwanach* raz się w  obłoki ciśnio- 
nym , drugi ra? górami rozhukan ey wody pochłon ion ym  b yd ź się- spo­
d z ie w a ł ,  spełznięte postrzegłszy  • nawały ,  żag le  roz p u sz cza ,  a m iły m  
p o w iew e m  karmiąc swe nadzieie w p o rc ie ,  żądanym iuż w myśli Swe 
kroki m iarkować p o c z y n a *  tak i i a , drobna cz§stka Narodu mam ‘ pra­
w o WPana zapytyw ać się , iak Udzielność , Sam ow ładność, i R zjd  w ni- 
niey&zym S eym ie  m iarkowanym  będzie. W  tey  m ierze przekładam  
WPanu me m >śli,  t ę c z y  s§ stosowne z  J e g o ,  oraz z sposobem m yślen ia  
teraz Seym ui§cych  ,  racz mnie oświecić.

N im  ludzie w ęzłem  społeczeńskim  zw i§zani z sob§ b y l i ,  iećfen 
nad drugim żadnego nie m iał Prawa. Społeczeństw o upośledzić stanu 
ich  nie m ógło  ; ł§cz§c  się bowiem  w iedne ciało z independeucyi sw o- 
ie y  w niepodleganiu obcem u udział sp ołeczeń stw u c z y n i ą c ,  pierwsza; 
udzielności sprawili zasadę. Z ł§ cz y l i  się mai§c w sw yc h  sercach 1 raz 
W sz e c h m o c n e g o  Ręk§ Święte ryte p r a w id ło ,  które mi naywyższość pó- 
woduigc się ,  odpowiada zaufaniu i u m ow ie  Publiczności *, a tem i rzgdzg- 
ca  się ptaw idły  Samowładność ,  stanowi Prawa , Urzędników ku iey stra- 
i y  opatrnie » Pokoy lub Woynę za w ie ra ,  ile c a ło ś ć ,  b e ś p ic c z e ń s tw o ,  
i  wolność O b yw ate ló w  w yciągać  m oże. N ie c h  w ięc  N a yw yższo ść  n ie  
m ó w i ,  i i  iey wszystko w o ln o ,  n iechay  Prawodawca nie poważa sJę 
m ó w i ć ,  że z  siebie przeprsuie P ra w a ,  iest on pierw szym  w y k o n y w a -  
c z e m  p e w n y c h  i n iew zruszon ych  p ra w id e ł , tudzież dostrzegaczem  zasa­
d n ych  i p r z y w y k ły c h  Praw respective każdego Narodu , słowem : iest strói 
£em w olności i własności s z c z e g ó l n y c h , skoro ogó ł  z  szczegółów^ się 
składa ; W zbieraniu się sp ołeczności nikt zapew ne nie z rz e k ł  się ży c ia  
i  m ai§tku s w e g o ,  l e c z  m ó w i ł , u ży c z ę  iego  il© w zaiem n ości  doświadczać 
będę : dumne ty lk o  Uzurpatory n azyw ali  się Panami ż y c i a ,  m a ig tk u , 1
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ś m ie r c i*  l e c z  nigdy Prawny W fadzca . T e n  zn ał  się nayw yźszym  pokła- 
d nikiem  i O piekunem  O byw atelskich  w ła sn oś c i;  nie śmiałby rzec s z c z e ­
g ó ln em u  O piekun ow i Sierot*  by ich  m aigtek p r z y w ła s z c z a ł ,  boby się 
c z y n  prawidłowi ieęo sprzeciwiał'.

N iegdyś R z y m  w oln y  gdy stanowił n ayw yższe  Z w ie r z c h n ik i , da­
w a ł  im poznawać * że  oni nie s§ N arod em , le c z  ty lk o  dla N arod u , gdy 
im  m ó w io n o :  •oideat ne quid detrimenti Respublica pałiatur3 Dyktator 
w  którym  w szystk ie  prawie ł§ c z y ły  się władze R z p lte y  , przyimuigc w 
s w e y  Osobie c a ł|  icy Namiestniczość , s łuchał ze c z c i j  te sobie w y rz e ­
c z o n e  p raw id ła:  N i  Łmiana postaci R z y m u *  ni z b u r z e n ie ,  ni o 1000.
m il  za led w ie  iego  w Bizancyum  p rzen iesien ie ,  ni c i§g  k ilku  w ieków  
zatrzeć się m og§ca  niepamięć zmazać m ógła  raz Świętego praw idła ’/ ź e  
N a y w y ż s z o ś ć  Urzędem R z p lte y  znać się powinna.

Z ło żo n y  Phokas z Tronu Państwa W schodniego , pytany b y t :  c z y  
godnie sprawo wał Urzgd R z e cz yp o sp o li je y  >

Boie t y lk o ,  co  praw nych zn iszcza ły  w ła ś c ic ie ló w , w  nadaniach 
swoię pierwiastkowy znali własność. T a k  pęd w ściek ły  Hordów Barba­
rzyń skich  , co cał§ zagarngł Europę* dał Prawo Feudalne , Prawo co uzna- 
łp  pierwiastkowość własności Panui§cego M onarchy od Poddanych iego, 
le c z  i te na Allodia i Feuda dziel§e » w Allodiach zna D ziedzictw o  po- 
siadai§cego * w Feudach sw oif  c a łk o w it y , a 'L e n n ik a  czasow y własność.

. Obiło się wprawdzie o uszy  m oie * iakby niektórych m n iem a­
n ie  było  , iż  w tym  udzielność i samowładność zawisła  by sz c z e g ó ln y c h '  
w ła sn o ś c i;  wol§ iey  m iarkow anem i b y ł y ,  tym  sposobem  D e s p o t y z m ,  i 
^dzielność w .n o w y m  i n ies łych an ym  w św ięcie  praw nictw ie  za iedno 
z n a czg ce  słowa b yłyby.

L e c z  ia te  wieści za rozrzucon e n ien aw isn ych  uznaię; Szacuię 
Światło teraźn ieyszych  Prawodaw ców . U trzym yw an ie  m ocy  złamania 
u m ów  m iędzy Panem , a Poddanym , za sp e łz łe  daw nych uprzedzeń uw a­
ża m  , z a ty m  nie przyzw oite  stosowanie Seyrnu do g w a łto w n e g o  D z ie ­
dzica  * inaczej*  powiedziano niegdyś o Polszczę b y ł o ,  ~infernus nuticorum» 

4jriożnaby m ó w i ć :  iufcrnus mcolarum. G w ałt  Monarchism s ta n o w i ł , zatym  
Rz^d R ep ub likan cki iest ten , do któr.cgo Nas natura p o w o łu ie ; le c z  iak 
zam iary  nie zaw sze skutkow i o d p o w ia d a j  ,  tak trafiało się R zeczom pospo- 
l i t o m ,  iż  nie zaw sze im wolność t o w a r z y s z y ła , a tak iak w idziem  w Dzie­
łac h  * iż  nadai§cy/#aństwo Prawa od sw ego odbierał Hołdownika ,  iak 
ęam ow ładzca  skutki Anarchii rozhukanego gm inu d o ś w ia d c z a ł ,  tak też 
zn osił  wolny O byw atel  c iem iężo e  ciosy wolności i własności sw oiey  , to 
p rze m o cy  gwałtu,, to fa łszyw ego  u p rzed zen ia ,  a c z e g o  Samowładzca by­
l e  nie zapalony fanatyzm em  i zabobonności§ ( znaigc ,  i i  czyn y  le c z  ni­
g d y  czuc ia  sw ego nie poddał O byw atel pod iakg b§dź władzę ; wch'odz§c 
w  s p o łe c z e ń s tw o )  tykać się sposobu m yślenia nie p o w aża*  tak ,natężo« 
n e  u m ys ły  w cz u c iu  odm iennym  zbrodnią W spół-O byw atelów  wynaydo* 
w ać usiłu if .
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N ie c h  stę nie chw ali  pochlebca M onarchy wierności? dla nie*
♦ gdy *eS °  g ła sz cze  nam iętności; niech się nawzaiem nie chlubi m i-  

fo ś c i f  O y c z y z n y ,  który byle się podobać l u d o w i ,  za popularnemi ubitfJ 
ga się materyam i * (a) a za sfuszkę zaprzęgane się iednego iak i dru­
g i e g o ,  c z y n i  się ich  W ładzcam i. Sejan byf p ierw szym  niewolnikiem! 
T y b e r e g o *  a R zym  Sejana; naiem nicze m ów ce  gfaszcz§c  namiętności 
G reków  , sidta F ilipow e krasify.

Ż e  ogóf w ięcey  nad s z cz e g ó ł  przekładanym bydź powinien ; in ­
teres w ięc  a nie co  innego usprawiedliwia częstokroć pow szechn e zam ia­
ry  , zt§d m n iem a n ie :  źe popularność sfuszności tow arzy s zy ;  lecz  ie ż e l i*  
interes iest iedynem  B o ż y sz c z e m *  a ten z  przes§dem u w a ż a n y ,  ieźli  ten, 
có  w ie le  czu ie  , a m niey zdrow ych  wniosków c z yn i  , ie ż e l i  odwaga ur 
m ieysce rostropności podsuwana b y w a , ieźli obłów szczegó lnych  pow sze­
ch n o ś c i  po żytk ie m  krasić się m o ż e *  ieżli g w ałtow n e zaufania z ró w n y m  
im p e te m  nienawiści można usprawiedliwić , każde mniemanie popularne 
stanie się spraw iedliw ym . N i e ,  nie m yślm y te g o *  gmin iest z L u d zi  
z ło żo n y  ,  m oże m yln e  , m oże i sprawiedliwe czyn ić  wnioski * o gó łem  
zw ażany iest cnotliwy 3 c h c c i  i namiętności iego , nie zaw sze z za s ta ­
n ow ien iem  m iarkow ane* niew czesn§ cdwag§ z a p a la n e , '  czyn i§  czasem  
obrady w ię c e y  za m ie sz a n iu , iak naradzeniu się podobne, Niósł niegdyś 
Gmin R zym ski smutne skutki żgdaney równości maigtków przez Prawo 
J g ra ria  zwani?. Żgdny A ten czyk  śm ierci Sokrata , zw ło k i  iego radbył- 
by  fzam i sw em i o ż y w ić :  dźwiga te$ Polak smutne Przes§du na sobie 
s k u t k i ;  T o ,  że upaść Nam  nie dadz§ Potencye * że veto iest zrzenicsj 
w olności*  źe Polska nierządem s t o i ,  że wolność iest w t y m ,  by Poda­
tk u  niedawać * gm in za niemi w o ła ł ,  le c z  c zy  ch lu b n e 'za w s ze  bywai§ 
p o c h w a ły  iego. Ow cnot§ swa nieśmiertelny Arystydes dowiódł" ludowi 
Ateńskiem u Roku drugiego sw ego Podskarbstwa , gdy pośrzód poklasków  
ludu A teń sk iego *  r z e k ł  mu temi s ło w y :  "Pochwały, które mi daiecie * ru - 
mienicby mnie powinny Gdy w pierwszym RokirU rzędu mego nikomu tchrinó 
się Skarbu Publicznego nie poztdoltiem > zrzució mnie usiłowano: na Rok 
następuiący * gdy maczano ręce w Skarbie Publicznym  , jSPthwafy odbierani. 
Chieafa was%>a staie si§ urzęduięcego naganą ,  a nikczemnych uwielbieniem.

Nie s§dź iednak WPan o m n i e ,  że w olnego rzgdu złe  u ży c ie  g a .  
ni§c * iemu iestem p rzec iw n y  * w oln ym  bydź pragnąc. Rzgd Republi- 
kantski znam moim Bóstwem •, le c z  ieżli wola n a y w y isz a  n ie c h ce  pe- 
w n em i pow odow ać się prawidłami , znam gorsze skutki Anarchii iak M o ­
narchii* Stęka O byw atel pod wol§ Samowfadzcy^* zna iego  U rzędn ików

A 2 namię-

C®) J e sSais b ien  4 ue certa in s aspies sous ia figurę hur«aine ,  pour autorisor le a r  r a s u .  
d ite  m e d iia n c e  se serirent d  une r eg le  la p lus fa.usse d u  n jo n d e  en  d isa n t v o x  
p o p a li v o x  D e i : m ais pour m oi je n e  serai jam ais de cp tte  o p in io n  cn r  je m a  
6ouviens d u  to lle  cru cifig e . P en sees d iyerses d u  C on ste \O x e f o t ie r n .  S u r  la  C a *  
h m n ie  p. 23. 24.
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nam iętn o ści,  iirt u leganiem  m iarkuie  sobie p e w n e  praw idła; Iec2 ŵ mo* 
ż n o rz § d z tw ie , c z y  ż y w s z e  w yrazy  uk szta łco n ey  m o w y ,  c z y  barwione 
sniłości§ O y c z y z n y  szczegó ln e  zaw iści*  cz yn ig  częstokroć offiarę z nie* 
w in n eg o-O b yw ate la  : iedni w zapale wołai§ , drudzy w znużeniu głosu 
a ie  p o d n oszą , inni przes§dnemu okrzykow i u c h o d z g , a w szyscy  powsze* 
ch n ego  g rz e c h u  lub skutkiem ,  lub p rz y c z y n y  stai§_się.

T e  i tym  podobne smutne sp ołeczeństw u zadawane ciosy  ,  c z e g o i  
s§ ow ocem  ?- i e ż e l i n i e  t e g o ,  że Prawa m ilcz e ć  m usza. Prawo gdy iest 
na w s zy stk ich  iedne ,  n ikom u w ięc  nie p r z e w o d z i : Praw więc niewzra* 
szoność iest ied yn f tarcz§ O byw atelów . Prawa nic n ie  z n a i z § ,  ieźli 
sta łego i pew nego  nie ma rz§du. R ządow y Urzędnik ieśt skutkiem  * 
w y k o n y w a c z e m  Praw a; zatym  próżno O byw atel czyn i sobie szczęśliw o­
ści o tu c h ę ,  ie że li  stałey i pew ney znać nie będzie formy R z g d u : bo iak 
sw oiey  sz c z e g ó ln e y  e x y ste n c y i  b y d ź ,m o ż e  b eśp ieczn y m , gdy ogólna od­
m ianie podlegać m o ż e ?  iak nie ma spodziew ać się bydż cu d zey  w oli  
i g r z y s k ie m ,  kiedy Prawa dla Osób pisaciemi by.dź w id ziem y ,  a tym  spo*. 
sobem iak się o b aw iić  nie m a ,  gdy nie w Prawie ,  le c z  czasem  • zawi- 
stn ych  w ręku w spół-O b yw atelów  los sw oy postrzega. A w niesforno- 
ści i oddalaniu się nie koncentrow anego Rz§du ,  i krok ku Anarchii zbłi-i 
źa ig cy  się widzi. A lbow iem  ten ty lk o  Kray za rz§dny znać można , gdzie 
Prawa iedynym  i nie w zruszonym  s  ̂ z w ie rz c h n ik ie m  , a Z w ie rzch n ość  
c z u ły m  ich  stróżem. ;

By naydoskonalszy Rz§d wynaleść , próżne nadtym różnych  Pisa- 
r zó w  znane iuż s§ znoie. Podobnie ,  gdyby  M atem atyk nie m yślał o 
Kwadraturze C y r k u łu ,  Chim ik o filozoficznym  K a m ie n iu ,  Historyk nie 
szu kał  w Starożytney ciem ności iasnych i p ew n ych  wiadomości , równie 
i  Polityk n aylepszego  Rz^du ,  prace ich w ię c e yb y  c z y n i ły  korzyści.

P re c z  od nas chęci dziwaczna zu p e łn ey  Rz§du doskonałości ; ro. 
z u m  ludzki nie iest dostateczny , by z n o w e go  i w cale  odm iennego sy- 
stem atu Rzgdu m ó g ł  w szystkie przeyrzeć nieprzyzw oitości.  N iec h  An- 
g ie lc z y k  ,  niech Szw aycar sw e Rz§dy naydoskonalszemi mieni , 

Nk a żd y  mi będzie o b c y ,  który nie będzie P o ls k i ,  każdy co nie Polśki ,  
będzie n ie p ra w n y ,  bo Plenipotent zmieniać nie m oże  pierw iastkow ey 

x w o l i  N arodow ey ,  w oli  tyle razy o g ó łem  iego  ^>świadczaney ,  nałogiem  
w  przyrodzenie  z m ic n io n e y ,  ty le  nakoniec w iekam i upoważnioney. Jeżli 
ten S eym  c h c e  się u n ieśm ierte ln ić ,  n iech ay  poprawia ale nie o b a la ,  
n ie c h a y  cz c i  p ierw iastk ow i zasadę Rz§du. Zna Naród m yłk i  sw ey  Kon- 
s t y t u c y i , zna wśliznięte b e z p ra w ia ;  le c z  nie iest d zik ich  Huronow ,  by 
dla niego n o w y  kształt Rz§du stanowić. Potrzebuie on popraw y ,  wo- 
fa  o  stałość i  wydoskonalenie Rzgdu b ezp ieczeń stw o  O b yw atelów  ,  wo- 
fai§ goto w e Soiuszniki : le c z  iak now y w Kray Nasz przychodzień  ,
przed w n iyśc iem  w strzym ałb y  sw e k r o k i ,  c h c § c  w ie d z ie ć ,  iaki los iego 
w  now ey czek a  O y c z y i n i e ,  tak i  Sojuszniki m ów ić będ§: >* Jeźli  Rz§d 
» Polski będzie sta ły  i n ie w z r u s z o n y ,  ieź l i  forma onego będzie p e w n a ,

» w z a-
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* w zajem n ie  stanierny się u iy t e e z n e m i .  L e c z  ieźli  Polsfca zbliża się ku 
» A n a r c h i i» skoro od zasadnych Praw swoich coraz m pcnicy odstępować 
» b ę d z ie ,  skoro łup ich wolności darem mienić poważy s ię ;  rzekn§ 
nie m ylnie  ,  niech ten do niey przystępuje , kto z  łup u  iey korzystać 
m y ś l i ,  a c z y  ch c iw e m u  S ą s ia d o w i,  c z y  dumnemu O byw atelow i pew na 
iuż gotuie  się korzyść. ^

Gdy pragnę od WPana bydź ośw ieconym  o formie po lityczn ey  
Rz§du naszego;,  a s łuchy  mnie d och o d z§ ,  iakolay m iało bydź mniemanie* 
iż  Król w Polszczę iest niepdtrzellny : z  ty c h  miar me m yśli WPanu 
oświadczam .

Że forma Rz§da stósuie się do ro z le g ło ś c i  lub szczupłości Kraiu^ 
zdaie się bydź pow szechny Pisarzów zgod§. Że  swoboda i swofność s§ 
naypierw szem i zamiarami Rz§du > stósunek iego do rozległości bydź musii 
Trudno z  w ielu  i z b yt  o d leg łych  od siebie Narodów iednę formować 
R z p l t f .  Porozumienie się * iednOŚĆ in te re ss ó w , sforność w w ykonania  
n a y w y ż s z y c h  w y ro k ó w  ,  próanym iest zamiarem. Przeciw nie zaś w Szczu* 
p le y s z y m  K ra iu ,  potrzeba i interes ogółu  w szystkim  s§ w iad o m e, po* 
rozum ien ie  się ł a t w e ,  przemożność ciężka ogólnego pożytku zamiar ła- 
tw y  będoc do poznania , łatw o O byw atelow i św ięcić się powszechności, (b) 

Kray N asz ieszcze dość r o z l e g ł y ,  nieznai§c w sobie K ró la ,  ieź l i  
m ieć  nie b ę d z ie ,  gdzieby blask i świetność bez przpważai§cey siły opie* 
rał  się nie maigc. sw ego c e n t r u m ,  albo rozwajniać się b ę d z ie , albo pie>. 
znaigc walki św ietności z oporem iednego stać się może o f f ia r f , i m o­
że iuż b y łb y  został przez zawistne sobie imiona , gdyby świetność Trow 
n u ,  nie w strzym ała  ich  zapędy. Pókiby się ich  iednak w równości w a ­
ż y ły  zapasy , póty n iep ew n y los Kraiu w w ahaigcey u trzym yw a łb y  się 
szali L e c z  ieź l i  przy powiększoney sile W o y s k o w e y ,  p ozw oli O pa­
trzność m ężnym  ram ieniem  to odzyskać , co podstępnym podeyściem 
S§siedzi z d o b y l i ,  a zaprzedane ręce Traktatem  upow ażniły  * lub te ż  po­
w tó rn ych  uyrzeć m ógli  Ż ó łk ie w s k ic h ,  Zam oyskich , co przed Tror* świe­
tn ych  stawili Jeńców , b a łb ym  się , ażeby o krzyk  i en tuzyazm  ludu.', 
z w y k łe  W eysko wśród poklasków  przem agać wszelkie  zapory , na nay- 
w y żs zy m  w szech  władności nie postawiło gó  s z c z ę ś c iu ,  Króla mu iednajk 
imienia nie dai§c. T a k  Cesar dogaefzai§c uprzedzeniu ludu ,  w ięcey  niz 
Królem ,  gdy Jm peratorem  (c) się o g ł o s i ł ,  a to , co na Jmperatora* Kon** 
sula , T ryb u n a ,  nayw yższego  Kapłana , i Censora , dla zabeśpieczenia w o l­
ności rozdzie lon ym  było  pierw ey  wol§ ludu dla 4«iełnieyszego czyn ienia  
c z a s o w y m  D yktatorom  pow ierzon ym  było * to g w a łte m  nazawsze sobie

ube- .
' ' ' ■ ■ ■ * ■ " ■■ ■■ ■ i , „ i .................................  , ,,, i, î

( b )  R z y m s k a  R z e p o s: w  M ie ś c ie  t y lk o  b y ła  w o ln a  ,  re sz ta  w  K r a ia c h  b y ł  Rz%d d e ­
s p o ty c z n y  , ta k  i'ajc M ia s to  W e n e c y a  n a d  w s z y s tk ie m i P r o w in c y a m i d o  s ie b ie  
n a ie ż | c e m i a b s o lu tn ie  r z ą d z i.

( c > J m p e r a to r  p o c h o d z i od  s fo w a  im pero  r o z k a z n ię ,  R e x ,  rego  rz$ d /ę ,  ta k  ia k  W o -  
i ie w o d a  ,  ł f \ v n ę  w io d ę } H e tm a n  f l t t m n i ę  t K s w t e l a n ,  K a s z te l f  c z y l i  Z a m e k  drv*
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ubeśpieczyf.^ Gm in Wpatrzony w iego la u r y ,  wspaniałość A u gu sta ,  w 
trz ec im  dopiero następcy hańbę i iarzmo niew oli uczuł.

Pod ten czas gdy C ezar Prawa R z y m o w i d a w a ł ,  nie iedenby rzekf 
R zym ianin  3 iż  Przodek iego wolałby Tarkwiniusza osłabić , iak go w y ­
pędzić : w P om peim  w idział równego , i tego  znieść nie m ó g ł ;  w Króla 
w y ż s z e g o  gdyby  z a s ta ł ,  stępion§ dumę sw oigby z n a la z ł ,  a ubieganie się 
o stanie się p o ży te czn y m  lu d o w i ,  szczęście  iegoby za rę c z y ło .  Śmiałym 
b y w a ł  Rzym ianin w wypędżaniu T a rk w in iu s z a , le c z  drżał i na iękach koń­
c z y ł  przed M aryuszem. . 4

L e c z ^ w n id ź m y  w isto tę ,  c z y i  b y łb y  in te r e s ,  byśm y Króla nie- 
2 n a li :  oto  Sjsiadów i przem o żn ych  O byw atelów .

C o do p ie rw s z e g o :  ieź l i  stanie Tron n astęp n y; za tym  stałe Sy- 
stem a polityczn e. M ocarstwa nie rade patrzeć na zmianę N a s z § ,  iuz 
straciłyby nadzieię now em i podeyściam i panować Polszczę. Zostaw ił 
X ż e  Lotaryński D om ow i A ostryackiem u w testam encie  , mamić Polskę na- 
dziei^jW ołoszczyzn y , zostawi zapew ne kiedyś Mmisterium Rossyiskie M o­
skw ie , by się cz yn iła  Protektorka wolności S zw edzkiey  i Polskiey.

Co do drugiego : Chęć przew od zenia  i panowania iest w naturze 
C z ł o w i e k a ,  zamiary tey  ch u ci  u krytem i bydź musza. Komnż więc ła- 
tw ie y  w sw ey utaić się ż§dzy , c ? y  tem u który c z c z y  ty tu ł  Pana nosi, 
c z y  t e m u ,  k t ó r y ,  dopóki ostatniego w olności Kraiowey nie Zada cio^ 
s u ,  łasi się m iłości§ i równością O by w a t ć ls k § : p ierwszego kroki s§ od 
Narodu p o strze g an e ,  drugiego tay n c ;  p ierw szem u  z S§siadem łą c z y ć  się 
p rze c iw k o  Kraiowi t r u d n ie y ,  drugiemu ł a t w i e y ,  upodlenie albowiem 
Narodu pierw szem u iest z n ie w a g g , drugiemu hołdow ać Sgsiadowi iest ie- 
s z c z e  w y w y żs ze n ie m .

L e c z  tak daleko przem ożn ych  krok nieuważaigc , skoro to m am y 
z  d ośw iadczen ia ,  że możni z  Tronem  Walkę t o c z § ,  toć słaby a p rze­
śladowany c z y  w  K r ó l u , c z y  w  O byw atelu  znaydzie wsparcie. Ta to 
■walka n iety lko  w ogólnych , le c z  s z c z e g ó ln y c h  zdarzeniach iedyn^m 
będzie wsparciem  : a ieźli  przemóżnósć O byw atela  c z ś s t m  w brew c h ę ­
c io m  T ron u czuć się daie ,  c ó ż  za los sfabszych stanie się O byw atelów  ,  
próżno uciekać się będ§ do Opiekuna n ie s z c z ę ś l iw y c h ;  gdy go iuż nie 
będzie a padng smutng offiarg dumie i za iad fo ści,  a ieszcze  równego i 
współ-Brata sw ego.

L e c z  pow ie  m i k t o ,  źe  Króla iest Jmie nie m iłe  P o la k o m ,  kie­
dy wstęp do T ro n u  nayCzęściey krwi§ skropiony b y w a ,  a z w ło k i  współ­
z io m k ó w  [św iadectwem  s§ obcj?y p r z e m o c y ,  a tak  Polak patrzy na 
K r ó l a ,  iak na nieprzyiaciela  Kraiu ,  iak na przyczyn ę  nieszczęsn ych  
m ordów 5 le c z  n ależy  źródło u t łu m ić ,  a nie w strumyku naganiać zamę- 
ce n ie  ,  w  obiern ym  Tron ie  zdaw ał się Polak nadto stanowić K r ó la , aby 
m u  w y r z u c a ł  , iż  o Successorze m y ś l i , ca ły  Naród wiritim  obierał Rząd­
c ę  , trudno w szy stk ich  wolę ż ł§ c z y ć  w  ie d n § ,  zt§d sw oy p rze c iw  s w o ie -  
m u uzbraiał s i ę , za każdg Króla ś m ie r c ią » zdawał się Naród w  swoich

o m i e .
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um ierać Joryzd ykcyach  , a p rzy  n o w y m 'w s t ę p i e d o p i e r o  na nowo się 
s tw a r z a ć ,  Polak obierai§cy dawał czuć cenę sw oiey  pom ocy do w y b o r u ,  
partya przemagaigca m ieściła  fa w o ry ty ,  a sobie p rzec iw n y ch  now§ sił§ 
grom iła  , nakoniec dość w mniemaniu sw oim  niezawdzięczona ,  t§ż sam$ 
ręka do zdięcia Korony zbliżała się ,  k tór§ bgdź p rz e k u p s tw e m , b§dż na- 
dzi ei§ w z g lę d ó w ,  b§dź g w a ł t e m ,  a rzadka  praw dziwym  szacunkiem  
wkładała. Obrany Król b y ł  albo Polak ,  albo Cudzoziem iec , Polaka T r o n  
otaczała  zazdrość , i ten co w tównęści b y ł  kochanym  sam ym  w y w y ż ­
szeniem  swoim stawał sij  c e le m  niechęci. C udzoziem iec uważał Koronę 
za sobie ty lk o  c z a s o w ę ,  zostawiony św ietn ość, widoki w ięc  rz§dz§cego, 
za Grób iego nierozciggały się ,  próżne chlubienie s i ę ,  tytu łem  D z iec i  
pom nażało  nieukontentowanie ,  że zasługa O yca z  ży c ie m  iego n i k ł a , 
ż e  w dzięczność c ien iom  zm arłego  u s t a ła ,  a nie dla D z i e c i ,  le c z  od 
D z ie c i  dla nich zostały  obow i§zki. .W  takow ym  więc r z e c z y  stanie Kró­
la Jmie b yło  Hasłem zam ieszania; p o w a g a ,  Fam iliów  niech ęci  u p o w a ­
ż n ie n ie ,  widoki upomyślenia wspólności Losu sw ego i Kraiu niepodo­
b ie ń s t w e m ,  le c z  w Tronie sp a d k o w y m , Polak siebie i Korony nie uzna 
Frym arku ,  śmierci§ pierwszego w R ępltey Urzędnika nie o b u m rze ,  ani 
w niedoskonałym  urzędowania początku życia całego  Narodu szukać pie 
będzie. Tron niety lko  przysięg§ , le c z  interessem do Narodu zbliży  Ali­
anse , przez wzglćjd Narodu ,  i przez wzgl§d rz§dz§cego u m ocn i.  Sza* 
now ał Sto kilkadziesiąt L at Jagiełłów Dom Polak , w idział D ziełem  K a­
zim ierza  i Z y g m u n ta ,  Prussy d a n e ,  i u sp o k o ion e , JnfLmty ,  poddang Kur- 
landy§ w Lenność. Pom naiała  się natenczas Polska , za obieranych Kró­
lów od Henryka , coraz pomnażała się w nierz§dzie swoim.

Żegnał Z ygm u n t August Stany na sławnym  Seymie U n i i ,  radę 
swoi§ względem  porządku nasfępstwa na Tron w upom inku Narodowi 
o d d a w a ł,  a na w zaiem  zgryzotę  że nie b y ł  słuchany ,  i że  dwa w iek! 
w nieszczęściu Kraiu św iadczyć będ§ iego światłę przezorność.

N iech  nikogo ;nie rnamig te S ło w a: gdy Króla nie będzie* tym 
wolnieyszemt zostaniemy, ieże li  A narchia, ieźe li  Możnorzćjdztwo ,  niesta­
łość Rz^du ,- nazwać godzi się w o ln o śc ią ,  t© będzie w o ln o ść ,  inney się 
niespodziew aym y , tam iest prawdziwie Rzad s t a ł y ,  gdzie Król i Naród 
sw ych Praw strzedz będ§ , M ożnorzgdztwo stanie się ,  gdy  równie dumni 
ust§pić sobie nie z e c h c ą ,  a w ten czas w smutku s ta ły  Rz§d u stan o w ią ,  
gdy ten co p r z e m ó g ł ,  w Jarzmie wskaże Prawa Narodowi. N iegdyś 
A teń c zyk  zrzuc iw szy  Królów,' Czterdzieści T yran ów  stał się łu p em  ,  i iak 
Jmie Bruta m iłym  b y ło  R z y m o w i,  tak  św ietn ym  nazwisko było  Trasi- 
b u l a ,  gd y  od p om nożoney  samg liczby  T yranów  w ysw ob od ził  n iew oli  
O y c z y z n y .

Była niegdyś krótka c h w i l a ,  gdy część Narodu A n g ie lsk ieg o ,  tu* 
fob  sw ego  K ró la ,  Kolośem  sw ey  przezyw ała  w olności.  ^

C h y try  K rom w ell  w P o l i t y c e ,  m ę ż n y m  B o iu ,  pod Płaszczem  
obrony w olności na/surow szym  K iaiow i stal lig fcy  p r z e ś la d o w c y  woialc
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v  zw ye za iu  Ordynansami Kray rz§dzić u s i ło w a ł ,  osadził też p ierw szych  
MToyskowych w  nayw yższych  dostoynościach , a prostemu Źołnierstwu 
Kray Ł u p e m  z o s t a w i ł ,  aby Ł u p  g w ałtu  i udzielności przy sobie zosta­
w i ł ,  zaślepiony blaskiem sw oiey d am y , nienasycony ch ciw o ścią  Źołnier- 
stwa , d okizaf  na nim  , iż Żołn ierz  Angielski zapom niał iż b y ł ,  i  iest 
w następcach O b y w a t e l e m ż e  Jzba w yższa  stanęła mu na zawadzie , 
J z b a , .  która w z w y c za ie n ie m  stały Rz§d u tr z y m y w a ła ,  Jzba którey  w sta­
rożytn ości zn ał A n g ie lczy k  w sp ół-w ieczn g  sw ey  w olności ex isten cyi  zn i­
knięta ; Jego została wyrokiem.

Z w o ły w a ł  P arlam en ta , nie że b y  w olności b y f  p okazyw ał się stró­
ż e m  , le c z  aby iey  gnębienie przem ocnie p o n a w ia ł ,  a tak na Parlamen­
cie  usłyszaw szy szm er na iego  Tyrani§  t cisn§ł Parlamentowi sw oy Przy- 
w ile y  Protektora , i r z e k ł  te Słowa : oto Przyw iley  ,  lecz ciekawy testem ,  
kto będzie tak zuchwały  , by go tchnąć .się m y śla ł, te  słowa w y r z e k ł s z y ,  
rozpierzchngć się Parlamentowi r o z k a z a ł ,  Szwagra ty lk o  wstrzym ałości§, 
swa ręk§ ParU m entow yęh nie chłostał. Sankcy§ wolę swg upoważniał * 
g d y  miasto w spóf-czynienia  przysięgę sobie i następcom  dyktow ał wier­
ności. A w R. 1654. rzekł Parlam.entowi, iż nie iest P otrzeb n y , repre­
zentan tów  chańb§ o k ry ł;  sam sw em i Rękam i zam kngw szy D r z w i ,  dać 
Napis rozkazał  : Dom do N aięcia. *

Jego skinieniem  stanęła nay w yższa  R a d a ,  rozkazem  16. Konsylia- 
rzy  w y r z u c o n y c h ,  a innych 16. ustinow ionysh , iego  rozkazem  T a m iz a  
K rw ig  K atolicką  się rumieniła.
► K rom w el b y łż e ż  K rólem ? n i e ,  o w sz em  obiecui§cym  się i od 
Gm inu w  zn iszczen iu  władzy Królewskiey dośw iadczan ym , a w o c z e k i­
waniu publicznym  spodziewanym  wolności Protektorem.

Oto los ostateczności z w y k ły  naszemu przyrodzen iu, Tyranowi© 
b y li  p rzyczyn y  w o ln o ś c i ,  a ź le  zrozumiana wolność Tyranii; na ie d n e ,  
lub »a drugie b§dźm y r e z o lw o w a n i ,  ieź li  iednego firawarri opisanego 
Króla m ieć nie c h c e jn y ,  w id u  T yran ów  bydź ofiar§ go tu ym y  się.

, , / L e c z  p ozw oliw szy  m em u p ió r o w i , czusę iż L is t  iest m oy za dłu­
g i ;  ięstem  Synem m ey  O y c z y z n y ,  los m nie iey  o b c h o d z i ,  ro z w le k ło ­
ści m oiey  , s ło w y  Cycerona czynię A p o lo g if  :

, ; J$uoque si longa fuerit Oratio , ęum Magnituiinc comparetur, ff# 
fęrtśtSii etiam levior vid(*>itorf Cicero de OiTicu s,

Sestem &Cc.

http://rcin.org.pl



: r • i-);- *-.............*' *
'V  łi>.4 m . ; 'A ^ \ V 'iyiu '&ntotr i &  yfrrj*' > "  * ' '■

- ; *V̂ ; ifffS- 1'jpi1 > ' “ V • <** • iJ*r*

m  W i m

■ K .

ę. ■• *-;'<>• '
* ->ż m w W w '^ -;1‘  ̂'

v- -■ i * ?««'M fti fc , ^  -v , . a  v*v'

i  :.’ '
V. , ,  ,-.■■ ...,;■***,- ' r v -

,.£■ rł; );/ -■ k> ■* *'.ł«rĄ* *W <  •" '- 'F£K< "? ,:• ’ ••
.* . ■• •fc*'* -\%K ■•! ■;•*■,'. • ** '■ •{ , : ’ ••'•■''■’ ‘ •" >
■».•— .• .•! , * -  '■■•*’ .« * • » »  • '  '• -v • ”  "  " '  *

■** fi**’’' i' 5S*"*ilssitltsrs•>."V '••■ -.;..d v r ^ . , - . ^ /  , ... . > ' '

*!>•’ ■ '&
. . .  ■ V-*‘.'; •

»  t M ^
i:.)-''. i.*'

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




